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K r a k ó w  2 3  w r z e ś n i a .

Przerzucanie się w ostateczności, leży podo- 
bn0 w naturze ludzkiej. Znajome jest p rzysłow ie:

ostateczności się stykają« extremes se
touchent). W idzimy ten wypadek tak często po­
wtarzany w świecie moralnym i politycznym, iż 
przestał być fenomenem i dziwować mu się me 
możemy. Nic przeto naturalniejszego jak to , że 
polityka utylitarna i egoizm w yw ołały  wprost 
przeciwną zasad ę : wszystko dla ludzkości i przez 
ludzkość. B y ło b y - to ,  jak wiadomo, nic piękniej­
szego , gdyby zasada ta , zawsze na moralności 
s i ę  opiera ła, gdyby ją  każdy w właściwej 
tylko sferze prawa , obowiązków, uzdolnie­
nia i położenia chciał praktykować. W iem y 
w szakże, iż nie tak się stało. W yrodziły  się 
stad najfałszywsze teorye, ukazały najszkodli­
wsze dla społeczeństwa zamiary i usiłowania. 
Jak  w każdej ostateczności —  nie zachowano 
granic. Rzeczywistość odpowiedzieć nie mogła 
ani ogólnym zamiarom, sięgającym aż rzeczy 
niepodobnych, ani pojedyńczym usiłowaniom, prze­
chodzącym indywidualne siły . Miejsce zatem 
rzeczywistości, z a ję ła , jeżeli tak wyrazić się
wolno, poezya. W prowadzono ją  wszędzie, w po­
l i t y k ę  największych państw, w konstytucyej we­
s z ła 'n a  trybunę, na ław y Zgrom adzeń; zajęła  
miejsce przy w arsztatach, fabrykach; wcisnęła 
sie w dzieła i rozprawy najsurowszej i najwa­
żniejszej treści -  ale co górze, nad to wszy­
stko zastosowano ją  do moralności, przybrano 
w nią poświęcenie, poddano jej obowiązki , po­
winności W ielu chcąc pracować dla ludzkości, 
chcąc zbawić społeczeństwo, wygórowało mo­
ralność do jakiegoś dziwnego humanitarnego 
szczytu, gdzie straciła swą religijną surowość i 
prostotę; niejeden poświęcenie mierzy tak ogrom­
ną skalą , iż to dla braku okoliczności lub pola 
do wykonania potrzebnych ginie zupełnie; obo­
wiązki zaś w tym pryzmacie tak są  prozaiczne 
i nikczemne, tak ciasny zakres prawa i sfera 
działania tak m a ła , iż nic nie pozostaje, tylko, 
albo ie przekraczać, albo »  razie niemożności — 
w nieczynności pozostać. Jest-to  oczywiście „o-
wa ostateczność. r , , .

U  nas, gdzie Opatrzność za pokutę 1 dla pró­
by, jako warunek codziennego życia postawiła 
poświęcenie, podobne przerzucania się na er sz 0 -  
dliwe przynoszą owoce. Otwartość aze nam w\ -  
znać prawdę i przyznać się do w nn. zai o 
kiedy upatrujemy poświęcenie tam, gdzie ono jest 
w istocie. Pewni siebie, iż z miłości dla kraju, 
żadna dlań ofiara nie jest nam niepodobną, ze 
z chęcią ponieślibyśmy w ofierze życie i majątek,

nowi K urcyusze , czekamy chwili jej spełnienia. 
A le w tern oczekiwaniu, opuszczamy nieraz tru­
dne, ciężkie i cierpkie obowiązki, uchylamy się 
przed powinnościami, które właśnie wypełnić, 
prawdziwą byłoby zasługą. Uznawszy słusznie 
za frazesa próżne i niepraktyczne te , któremi 
w ostatnich czasach w imieniu ludzkości nas prze­
sycono, zapominamy chętnie, ze jeżeli nie wszyst­
kim przystoi chcieć zbawić społeczność, jeżeli nie 
wszyscy są w położeniu lub mają prawo dzia­
ła ć  w jej imieniu, to niezawodnie każdy może i 
powinien starać s ię , aby by ł w niej użytecznym
członkiem i w  obrębie sw ej'd z ia ła ln ośc i, krajo­
wi n iósł usługi.

S z c z e g ó l n i e j  t e ż  w G a l i o y i  zdaniem n a s z e m ,  
(powtarzać nigdy dosyć niemożna) poświęcenie 
na owych codziennych zasadza się obowiązkach. 
Jes t ono tam w każdej chwili i na każdem miej­
scu. Uwielbiamy je w każdej z włościaninem 
styczności, w każdem usiłowaniu sprowadzenia 
go na drogę obowiązku i cnoty. W idzim y je 
w danym dobrym przykładzie, w utrzymaniu 
swego praw a, w skarcenia surowem lecz spra­
wiedliwym, skoro je  przekracza, w staraniu, aby 
go oświecić czyli-to za pomocą rozmowy lub 
szkoły, w udzielaniu wsparcia w nieszczęściu 
lub chorobie; itd. w każdym zgo ła  kroku pro­
wadzącym do zmiany tego usposobienia, w ja ­
kiem się dziś znajduje, odosobnienia zgubnego
w jakie najprzewrotniejsze w trąciły go wyobra­
żenia. Każden taki krok, kraj na karb poświę­
cenia policzy — bo z tej dopiero zmiany do­
bro kraju wyniknie. Może takie usiłowanie bę­
dzie jak  kropla wody na skałę padająca. Nie 
przeczemy, ale nie zapominajmy, że kropla wody 1 
skały  przebija. W  wytrwałości więc tylko pra­
w d z ie  poświęcenie, prawdziwa dla ludzkości i 
dla kraju praca; nie idealna, poetyczna, o jakiej 
na początku by ła mowa, a 'e  rzeczyw ista, za 
którą nagroda każdego prawego obywatela cze­
ka w przeświadczeniu dokonanego poświęcenia i 
w przyszłości jaką  dla następnych gotuje po­
koleń.

Odbieramy z Podola austryackiego list nastę- 
Puj$ cy :

Dziennik C zas  tyle razy w zyw ał swoich czytelni- 
ków aby się odezwali ze swoim sposobem widzenia 
rzeczy osobliwie w in t e r e s s a c h  kraju, które on roz­
biera, ze chociaż mieszkam na wsi oddany gospodar­
stwu, zw ażyw szy jednak iż od jakiegoś czasu sz. 
Redakcya żadnej k o r e s p o 'n d e i i c y i  3  Podola nie umiesz­
cza , mam s o b i e  za o b o w i ą z e k  tych kilka słów  do niej 
napisać.

W numerze 2 0 2  C zasu  w kwestyi o nadużyciach 
w Galicyi popełnianych, korespondent galicyjski żąda

komissyi, któ r a  by się przekonała czyli gw ałty  po­
p e ł n i a n e  p o c h o d z ą  z e  s w a w o l i  czyli też z pretensyi 
jaki-taki p o z ó r  mającej. Co do mnie, sądziłbym że 
o n e  nie pochodzą ani z  jednej ani z drugiej przyczy­
ny, przynajmniej u nas począwszy ode Lwowa aż 
do granicy rossyjskiej. Tu chłop wie doskonale że 
p u stk i mu się nie należą, że z ustaniem pańszczy­
zny nie ma prawa ani do lasów ani do pastwiska- 
nie robi to ze sw aw oli, gdyż tu chłop nie jest sw a­
wolny i owszem jest spokojny, nielubiący zatargów- 
lecz bierze, bo się brać daje, bo mu tego nikt nie 
broni, bo niema nikogo ktoby mu brać zakazał; tu­
tejszy chłop ma to przekonanie że głupi kto nie bie­
rze kiedy wziąść można. Jakie są przyczyny tej za -
iswdy, to  inne* p y t a n i a  Ao j o o t  m o o n o  , JcaA—
dem nawet dziecku zakorzeniona, że niema żadnego 
wyjątku. Weźmie u każdego, byleby w iedział lub 
się spodziew ał, że mu to ujdzie bezkarnie i na pó­
źniej bez jego straty materyalnej. Do tego, prowi- 
zoryum posiadania tak często a nie zaw sze słusznie 
na jego korzyść wypada tu , że poczciwiec próbuje 
aby za kilka kilkanaście lat lub później mógł jego  
sąsiad, sw at, brat zaświadczyć że on tego używ ał. 
Aby złemu zaradzić, potrzeba nie komissyi lecz pra­
w a, prawa słusznego, słusznego nawet w razie gdy­
by to słuszne prawo byłym chłopom podobać się nie 
miało, prawa niedwuznacznego, prawa nie na* pa­
pierze ale w wykonaniu; i w ładzy któraby czuw ała  
i musiała czuwać nad wykonaniem prawa. Nie je ­
stem zdania, aby usunięcie, wykorzenienie nawet nad­
użyć i napadów tak trudnóm było zadaniem; miesz­
kam pośród tego ludu, znam go doskonale i mam to 
przekonanie: że jeźli w kwestyi posiadania wydane 
zostaną prawa królkie zrozumiałe, żadnego dowol­
nego tłumaczenia nie przypuszczające, a w ładza za 
wypełnienie tych praw będzie odpowiedzialną— te 
nadużycia i napady u nas ustaną, choćby nawet* zna­
leźli się tak źli ludzie żeby do nadużyć, do nieusza- 
nowania prawa podżegali.

Kwestya o pustkach, jest dla nas Podolanów tak 
ważną jak wynagrodzenie za pańszczyznę, i to z tych 
samych przyczyn Ij. finansowych i moralnych. Co 
się tyczy finansowych przyczyn, te s ą  tak jasn e, i ż  
byłoby rzeczą zbyteczną takow-e r o z b ie r a ć .  Co zaś 
do moralnych: tak jak darowanie pańszczyzny bez 
wynagrodzenia musiałoby d o p r o w a d z i ć  byłych chło­
p ó w  do m n ie m a n ia  że z pól patentem i < kwietnia 1 8 4 8  
im na w ł a s n o ś ć  oddanych robi li  niesłusznie , tylko 
skutkiem przemocy p a ń s z c z y z n ę ,  lak odebranie nam 
Dustek pociągnęłoby za sobą przekonanie, ze te pola 
nie  były nigdy naszemi, że pańszczyzna z nich była  
k r a d z i e ż ą  a wynagrodzenie za pańszczyznę jest nie­
sprawiedliwością. w  .

Pustka, jestto pole w 1 8 2 0  r. w- książkach urba- 
ryalnych jako rustykalne z ciężarem odrabiania pań­
szczyzny zapisane; przez posiadającego na ten czas
byłego c h ł o p a  lub jego następcę dobrowolnie porzu-

łoby bajką. „Lecz gmina? '1 zarzucają ci którzyby ra­
dzi nas ogołocić ze w-szystkiego aby tylko dać by­
łym chłopom. Dla czego gmina?—„Bo w y s z e d ł  kie­
dyś patent stanowiący; że pola jako rustykalne w książ­
kach metrykalnych zapisane powinny zawsze pozostać
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w  używaniu chłopów .“— Ależ teraz nie ma chłopów,  
w szyscy  zostaliśmy równi. Przytem był także kie­
dyś patent: „że pańszczyzna i inne powinności urba-  
ryalne mają wiecznie pozostać własnością byłych pa­
nów.“ A  przecież od lat dwóch własność ta ode­
brana! nikt tej straty dotąd nie wynagrodził i nikt 
się nie pyta: czyli dawny właściciel przez stracenie 
tejże ,  nim wynagrodzenie nastąpi, i reszty swego  
mienia nie straci! Na ten zarzut zw y k ła  odpowiedź: 
że darowania pańszczyzny w ym agało dobro kraju, 
duch czasu ,  i że panowie pańszczyznę darować sa­
mi życzyli sobie. Z god a— ale oddania pustek nie w y ­
maga ani dobro kraju, ani duch czasu, ani ich po­
siadacze sobie (ego nie życzą; i owszem przeciwnie, 
moralność i czyste wyobrażenie praw a własności w y -  
magają, aby ich dawnym panom niezagrabiać.

Teraz zastanówmy się praktycznie. Chłop któremu 
dałem r. 1 8 2 0  np. 4 0  morgów pola pod warunkiem 
aby mnie rocznie 1 3 0  dni c iągłych odrabiał i p ła c i ł  
podatek, został patentem z r. 1 8 4 8  tychże 4 0  morg 
z  dzierżawcy nieograniczonym panem. Drugich 4 0  
morgów dałem równie 1 8 2 0  r. innemu pod temi sa -  
memi kondycyami; lat 1 0  odrabiał dzierżawca po­
winności, z a ś 'w  r. 1 8 3 0  porzucił pole. Ja aż do 
dziś dnia, jako by ły  pan czyli dominium, używam tego 
pola. Czemuż więc dla mnie patent z r. 1 8 4 8  nie 
ma s łu ż y ć ?  Czy dla tego że byłem szlachcicem? że  
moje pole było  przez 1 0  lat w  dzierżawie? że  jako 
takie było zapisane w książce metrykalnej, mam go 
stracić i oddać gminie?..

Nakoniec zarzucają: z pól tak zwanych rustykal­
nych za stracone powinności urbaryalne dostaniecie 
wynagrodzenie a zatem i z pustek; gdyby więc pu­
stki przy w as zostały, mielibyście i wynagrodzenie i 
pole. Odpowiadam: w ynagrodzenie będzie albo z fun­
duszów krajowych, albo ten będzie wynagradzał kto 
pole dostał. Jeżeli z funduszów krajowych? naten­
czas wynagrodzenia za powinności z pustek się zrze­
kamy; jeżeli zaś będzie wynagradzał kto pole dostał, 
posiadając pole sam sobie wynagrodzę. M y tu tak 
mocno jesteśmy przekonani, iż pustki są” i zostać mu­
szą własnością  dawniej dominikalnych właścicieli,  
żebym tej kwestyi nie był naruszył, gdyby nie zda­
nie korespondenta C za su  w  N. 2 0 2 ,  który równie, 
zdaje s ię ,  o naszem prawie nie wątpi, jednakże w  tym 
względzie  prawa wygląda. Sz. Hedakcya zechce’ tę 
moją korespondencyą uważać jako żądane doniesienie 
sposobu widzenia tych rzeczy u nas; a jeźli uzna na 
Czasie^ umieścić w  s w y m  IJzienniku.

Nietylko zaprzeczać memyśUmy. ale dziękuje­
my sz. autorowi listu za tak praktyczne i dokła­
dne wyświecenie kw estyi, zw łaszcza  co do p u ­
stek.  Jesteśm y jednego z nim zdania, że wątpli­
wość tu zachodzić niemoże. W szak że wyznać nam 
wypada, że to co o nadużyciach powiedział, by­
ło  w  części powodem napisania kilku uwag na 
wstępie. Popada sz. autor, traktując pierwszą 
kwestyą, w tę samą niejako w yłączność żądania 
i życzenia prawa co do nadużyć, w jaką kore­
spondent, którego zdania niepodziela w kwestyi 
co do pustek, popadł. Żąda prawa i w ładzy, i 
w tern widzi już dostateczną rękojmię dla usu­
nięcia' nadużyć. Czyliżby popełniane nadużycia 
m iały być mniej lub więcej wątpliweńi pogw ał­
ceniem prawa, jak zabieranie pustek? Jeżeli 
chłopi roszczą sobie prawo do pustek, dla cze-  
góżby mieli ustać w pretensyach później co do 
tego przedmiotu, łacniej jak co do pastwisk i la­
sów ? Jeżeli tylko prawo i w ładza mają ich 
wstrzymywać, to zaiste m iał racyą korespondent 
Nro 2 0 2  żądać takowych dla jednych zarówno 
jak dla drugich. A le ukazuje się tu widocznie 
potrzeba innego jeszcze moralnego hamulca. Tym  
będzie rozwiązanie czyli usunięcie na przyszłość  
tego pytania, które sz. autor postawił -. „Zkąd ta 
wkorzeniona z a s a ja , że głupi kto nie bierze, kiedy 
wziąść można“; —  sprowadzenie włościanina do 
moralności. Zapewne, prawo i w ładza koniecznie 
są  potrzebne, ale niema pomyślności ani porząd­
ku w towarzystwie bez uszanowania dla prawa. 
To uszanowanie dopiero zakończy walkę; bo pra­
wo najlepsze i w ładza najodpowiedzialniejsza, to 
‘‘ on dopiero, a walka niejest stanem normalnym spo- 
^'^ństwa. Dopóki zasada powyższa będzie cią-  

f r -V  Clp°^c'cł  s ‘f  objawiać, dopóty i uczynek 
plis 'i. raw o czyn odeprze; w ładza przestęp­
stwo u 'arze; aje to p0cz^ ejj dopiero. Końcem 
winno by c Przekonanie, czyli uszanowanie dla pra­
wa na m oianosci oparte. Z aw sze więc i w każ­
dej okoliczności przychodzimy do konkluzyi, że 
tylko na drodze moralnych usiłow ań, cel ostate- 
teczny w kraju naszym dopiętym być może. i

P iszą  nam z Trewiru:
T r e w ir  1 7  września. Niezgoda mocnych jest  zba­

wieniem dla słabych. Przysłow ie  to sprawdziło się 
w  Elektoracie Hesko-Kaselskiem. H essow ie wygrali  
sprawę, nie dla tego, że mieli za sobą prawo, ale że  
szczególnym zbiegiem okoliczności, mieli za sobą in­
teres Prus. Dnia 1 3  b. m. Elektor ujechał ze swej 
stolicy ,do Kolonii wraz z głównym  sprawcą całego  
zamieszania Hassenptlugiem i innemi dwoma ministra­
mi. Hassenpfluga nazywają dziś przez szyderstwo  
Hessenfluch. Nie wystraszyła  ich ani rewolucya, a -  
ni jakiebądź zbrojne powstanie ludu, ale stracona na­
dzieja w pomocy mocarstw większych. Hassenptlug  
tego tylko jednego nioprzewiedział zdarzenia. P o­
kazuje się teraz, że  gw ałcąc  konstytucyą, nie tyle 
miał na celu przywrócenie absolutyzmu, jak raczej, 
podanie pretekstu państwom nieprzychylnym unii do 
zajęcia wojskiem Elektoratu, a temsamem przywró­
cenia powagi Bundestagowi. U ch w ały  jego antykon­
stytucyjne, opierały się wyraźnie na prawach Bun­
destagu z r. 1 8 3 2  nadających sejmowi frankfurlskie- 
mu, możność przezierania konstytucji państw poje­
dynczych i zajmowania swem wojskiem wszystkich  
krajów, w  którychby zagrożoną była  spokojność.— 
M ogłyż  na to bjm obojętne Prusy ? Prusy, które uznają 
dziś Bundestag za nieistniejący, i nie przywiązują  
żadnej powagi do ustaw obalonych przez wypadki 
1848?^ Nie poddałyżby w wątpliwość własnej kon­
stytucji, względem której nięradziły się i radzić nie 
zechcą Bundestagu? nie działałyżbj' wbrew intero- 
sowi unii?

Dziwić się należy, że Hassenptlug cz łow iek  tak 
śmiały i mądrj' tak mało sobie cenił kolizjrą z Pru­
sami. M ó w ią , że bj'ł potajemnie zachęcany przez 
posłów  mocarstw niemieckich antyunitarnyeh, którzy 
go zapew niali ,  że gabinet berliński, w y w o ła w szy  
gniew' innych mocarstw', za samowolną interwencją  
do Saksonii i księstwa badeńskiego, więcej się po­
dobnego czynu niedopuści i z obawy wojny, zezwoli  
na wszystko. Tymczasem gabinet berliński, zaraz po 
ogłoszeniu stanu oblężenia , za ją ł  się bardzo pilnie 
sprawą Heską, i na dowód, że ją zrozumiał, posy­
ł a ł  raz wraz noty bardzo energiczne. Tej to jego 
oppozycyi przypisać należj', zrazu nieśmiałość w e g -  
zekucyi, a później śmieszny obrót zamachu ministrów 
heskich. W rzeczy samej nie masz kraju, w którym 
bj' ko lizj'a  między' narodem a rządem, w  tak z a b a w -
ne b y ła  pło tlną epizody, j a k  owa. kolizya w Hessyi.
Bząd np. zaprowadza stan oblężenia, znajduje do 
jego kierunku jen era ła ,  ale nieznajduje dyrektora 
policyi. Dyrektorstwa policyi nikt się podjąć nie- 
c h c e , rząd mianuje na to miejsce człow ieka, który 
b y ł niedawno prostym polieyantem. N ow y dyrektor 
bierze się niby do wykonywania sw ego urzędu sto­
sownie do woli rządu, ale W y d z ia ł  Izb prawodaw­
czych chwyta go ńa pierwszym uczynku, oddaje go 
pod sąd i za pomocą prokuratora i gwardyd narodo­
wej sadza go do ares/Jii. Zakłopotany komendant 
stanu oblężenia, w zy w a  0 je£°  uwolnienie, ale temu 
wezwaniu nikt posłusznym być niechce i pan dykta­
tor zamiast odbić w'ięźniai s i łą  jaką ma w ręku, po­
daje się do dymisyi. Co większa W y d zia ł  Izb dzia­
ła jąc  z  konsekweneya, choć bez nadziei skutku, ka­
że aresztować samego pana dyktatora, tojest tego, 
który ma moc aresztowania wszystkich! 1 to w s z y -  
stko uchodzi płazem, żaden urząd, żadna magistra- 
tura niechce być powolną ministrom, i z śmieszności 
do śmieszności rzecz prZjr®bodzi do tego, że rząd co 
zakroił na najśmielszą dyk*a ûr^ » bez bitwy kończy 
na ucieczce. Przed ucieczką cofnął stan oblężenia 
i przeniósł niby swoje urzędowanie do Hanau, ale 
dotąd bawi za granicą. M °WI;U ze Elektor dąży do 
Frankfurtu, a Hassenptlug do " elgu- Tego ostatnie­
go, w podróży drogą żęlazną_ z Kassel do Kolonii, 
spotykałj' wielkie n iep rzy jęc i0®01-,gdziekolwiek w y ­
siadł, czekała  go już publiczność, szydząc z jego 
niepowodzenia. Mówią, że na jednej stacyi w Pru­
sach Hassenptlug p o s trzeg łb y  jakiegoś jegomości 
rozmawiającego z żandarmem, zapytał g () w  te sj>0_ 
w a: „czego mnie wpan ściga s / / ~~ „Ja wpana nie 
ścigam — odparł tamten— opowiadam tylko żandar­
mowi niecne czyny Hassenpnuga „A gdybym ja
sam był Hassenptlugiem?" . 00zas ten człow iek  
wiedziałby ęo ma z w panem czynie. — j zaraz zan_ 
darm zapytał uciekająceg0 ministra o paszport, a gdy  
go ten okazał, odezwało siq kilku obecnych: „przej- 
rzyj wpan, panie żandarmie, Pl!m,e jego paszport, bo 
to jest fa łszerz“ (alluzve do ciążącego na nim kry­
minalnego wyroku za fa łszerstw o). Innych zniewag  
w' podróży, Hassenptlug niedoznał, ale jak na mini­
stra, to i to dosyć.

Pisma oppozycyjne niemieckie, nieposiadają się z ra­
dości z całego tego obrotu rzeczy. W różą  nawet 
bardzo ważne z niego s k u t k i ,  nietylk0 na konstytu­
cyjną wolność Niemiec, ale i na *os unii pruskiej. Czy  
tak będzie, okażą dalsze wTypadki.

Przegląd Polityczny.
K orespondent Gazety A ugsbursk ie j donosi z W iednia: 

„Co w ostatnich czasach dzienniki donosiły o organiza- 
cyi Galicyi, dowodzi tylko, jak  są dostepnemi płonnym 
wieściom. Mogę zapew nić, źe w iadom ość, jakoby Gali— 
cya miała niemieć se jm u, ale tylko cyrkularną rep rezen­
ta c ją ,  je s t mylna. Aby w szystkie trzy żywioły te j p ro - 
wincyi (p o lsk i, ruski i mieszany) widzieć reprezentow  ane, 
utworzone będą trzy kurye kom itetow e, z których po łą­
czenia ma dopiero powstać sejm prowincyonalny. Sposób 
ten praktyczny zapewnia Galicyi o ile możności zupełną 
rep rezen tacyą , co dotychczasowym organizacyom innych 
prowincyj niezupełnie się udało. Zdaje s ię , źe czegoś 
podobnego należy się spodziewać dla W ę g ie r, bo pewna 
jest, źe ludzie praktycznego poglądu i politycznego do­
św iadczenia, coraz w iększą nad niwellatorami zyskują 
przew agę14.

Ministeryum Kasselskie zażądało od Zgromadzenia Rze­
szy w Frankfurcie pomocy w dalszych swoich krokach, 
lir. Ihun odpow iedział, źe rząd heski dopiero po szcze­
gółowych objaśnieniach, może się spodziewać rezolucyi. 
VV Kassel wszystko na dawnej pozostaje stopie; m ów ią, 
ze dla braku pieniędzy wypadnie wojsko rozw iązać, a 
dyrektorow ie kass zamyślają o zaciągnięciu pożyczki.

Iaryźa nic nowego. Odbyła się narada Komisyi o -  
d roczenia , rozpraw y miały być dosyć żyw e , ale do ża­
dnego rezultatu podobno nieprzyw iodły. Tymczasem Sto­
warzyszenie lOgo grudnia założyło Z w iązek ro ln ic tw a , 
handlu  i przem ysłu  i rekru tu je  wciąż nowych zwolen­
ników.

W  Sardynii biskupi A lba, S aluzzo, P ig n ero l, Cuneo 
Fassano i Mondovi, zebrali się na konfereneye w Villa— 
novetta i uchwalili p rzesłać adres do Papieża względem 
prawa S iccardiego, w którym w yrażają obawę o możliwą 
kościelną szyzmę w Piemoncie.

Okólnik c. k. rządu krajowego galicyjskiego.
O bjaśn ien ie xoe w zg lę d z ie  u ła tw ie ń , dozwolonych  

w  k o n tro li tow arów .
Postrzeżono, iż ułatwienia w kontroli towarów, do­

zwolone przez rozporządzenia ministeryalne z dnia 9  
maja 1 8 4 8 ,  do 1. 7 1 6  M. S. i z dnia i październi­
ka 1 8 4 8 ,  do I. 4 5 3 6  M. S. ogłoszone okólnikami rzą­
du krajowego z dnia 1 7  maja i 9  października 1 8 4 8  
do I. 4 0 2 6 7  i 7 4 8 8 3 ,  przez trudniących się handlem 
w len sposób tłumaczone były, jakoby w ich skutek 
W w e w n ę t r z n y m  okręgu celnym wszelka kontrolę na
f.rx.c.wrfx. w yrobów  baw ełn ianych  z n i e s i o n o .

U p ow szechn iło  się  także między' kupcami i ręko­
dzielnikami to mylne mniemanie, jakoby rewizj'e ze  
strony urzędów dochodowych (rew izye  sklepów itp.) 
od roku 1 8 4 8  by ły  zakazane i jako sprzeciwiające  
się § 1 0  najwyższego patentu, zaręczającego niety­
kalność mieszkania, nie m ogły być przedsiębrane.

Co do kontroli towarów bawełnianych nie miano 
na uwadze, iż przez dozwolone ułatwienia nie znie­
siono bynajmniej postanowień § 3 6 9  ustawy o cłach  
i monopolach rządowych, zatem baw ełna , przędza 
bawełniana i inne towary bawełniane, jako ulegają­
ce pojedyńczej kontroli w  wewnętrznym obwodzie  
celnym w  tych przypadkach , gdy przechodzą do rę­
kodzielnika na użytek rękodzielni, albo gdy niebędąc 
przeznaczone do użytku rękodzielniczego, w inne miej­
sce w ilości wj'raźnie zpod kontroli niewjjętej prze-  
sełane zostają, winny być tak w drodze do miejsca 
przeznaczenia, jako też podczas przechowywania ich 
w stanie nieużywanym, opatrzone pisemnem potwier­
dzeniem (notą nabycia lub Frachtbriefem) tego, któ­
ry je odstąpił lub p r z e s ła ł ,  w  przeciwnym bowiem 
razie nastąpi w ed łu g  okoliczności kara z powodu o-  
mieszkanego wykazania pochodzenia itd. ( §  3 8 0  usta­
w y  karnej na przestępstwa przep. dochód.), a lb o z p o -  
w'odu przekroczenia przepisów o przewozie i prze­
chowywaniu towarów ( §  3 7 2 ) .

W e względzie rewizyi ze strony urzędów’ docho­
dowych, o których §§  2 7 1 — 2 8 5  ustawy o cłach i 
monopolach opiewają, na tyle tylko od roku 1 8 4 8  
odmiana zasz ła ,  iż co do obowiązku przez postano­
wienia § 8 1  ustawy i przepisu służbow ego dla c. k. 
straży skarbowej na służbow ych tejże straży w ło ­
żonego, przedsiębrania w  pewnych, regularnie w ra-  
cających okresach czasu rewizyi u r ę k o d z ie ln ik ó w  
profesyę pod dozorem wykonujących, takowe rew iz je  
na mniejszą ilość ograniczone zostały .

Z  postanowieniami najwyższego patentu z dnia 4  
marca 1 8 4 9  o politycznj'ch prau’ach zasadniczj'ch 
obywateli państwa austryackiego nie są bynajmniej 
w sprzeczności rewizj'e ze strony urzędów dochodo­
wych przedsiębrane, (różniące się od policyjnego 
przetrząsania domów); albowiem w ed ług  brzmienia § .  
1 0  wymienionego patentu mogą rewizye w  oznaczo­
nych prawem przypadkach i formach mieć rzeczyw i­
ście miejsce. Te zaś przypadki i formy są  oznaczo­
ne obowiązującenti ustawami i przepisami, które na 
mocy § 121  ustawy państwa tak długo w  swej mo­
cy pozostaną, dopóki nowe ustawy i przepisy nie w ej­
dą w życie.

Gdy z jednej strony coraz Częstsze w  nowszych czasach  
skargi na wzmaganie się przemytnictwa nieodzowną
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czynią konieczność wykonywania z surowością ustaw 
dochodowych, z  drugiej zaś strony wykonywanie o- 
bowiązujących jeszcze przepisów o kontrolowaniu to­
warów i rewizyach na opór natrafia, obwieszcza się 
więc stosownie do dekretu wysokiego ministerstwa 
skarbu z dnia 4 sierpnia 4 8 5 0 , do 1. 1 9 4 4 7 — 1 8 2 8  
powyższe objaśnienia powszechnie dla sprostowania 
mylnych w tym względzie wyobrażeń szczególnie po­
między kupcami i rękodzielnikami.

W e Lwowie 46  sierpnia 4 850 .
Agenor lir. Gołuchowski c. k. gal. szefkrajowy.

W iedeń 4 4  września. Dzisiejsza gazeta wiedeń­
ska zawiera przedstawienie ministra skarbu względem 
zaprowadzenia w W ęgrzeci, udziez w wojewódz­
twie Serbskiem krajowych dyrekcyj finansowych.

— Korespondent wiedeński dziennika Const. B la tt  
zapewnia, że ostatnie rozporządzenie pocztowe mini­
stra handlu, nakładające nową opłatę na dzienniki, 
we w szystkich  klassach towarzystwa najgorsze zna­
lazło przyjęcie, co meoraieszka zapewne wywrzeć  
wpływu na sferę, z której w yszło. W szyscy się na 
to zgadzają, że jezli rzeczone rozporządzenie nie jest 
wymierzone wprost przeciw ko dziennikarstwu , ale 
tylko w celu finansowym, wówczas mija się z celem, 
bo podwyższona cena dzienników, zmniejszy niewąt­
pliwie liczbę abonentów, a tero samem dochodu z tej 
gałęzi albo w cale me albo bardzo nieznacznie pod-
uwższy. , . .

  Podróż inspekcyjna, którą miał Cesarz przed-
siewziaść do 4 oralbergu, została na później odłożo­
na. Wielkie manewra wojskowe skoncentrowanego 
tamże korpusu kończą się z d. 2 7  b. nrt. Wojsko to 
pozostaje na dotychczasowych stanowiskach. Pogło­
ska zatem 0 przesłanym korpusowi feldm. Legeditsa 
rozkazie gotowości do marszu, okazała się bezza-
Sri na. 'Xymczasowe  prawo o zaprowadzeniu podatku
Lnnsiimbcyjnego w W ęgrzech, już przedłożone zo- 
s t a ł o d o  uch w ały ministeryalnej. Opłacie konsump­
cyjnej mają ulegać jedynie: wino, piwo, trunki go-

r%r Wiadomości bieiace>  Unia Igo października o- 
tw arta będzie część kole. ze azne, pragsko-drezden- 
skiei z Pragi do Aussig nad Elbą.

_ - ’ p e s z t e ń s k i  M orgenblatt pisze, ze Gorgey znaj­
duje się w bardzo przykrych stosunkach pieniężnych, 
tak dalece, że nie był w stanie zapłacić i20  złr. 
za fortepian, którego potrzebował dla wychowujące­
go się przy nim bratanka. Wielu księgarzy i niektó­
re r e d a k e y e ,  m i ę d z y  n iem i j e d n a  z  n a j le p ie j  p ł a c ą ­
c y c h ,  p r o s i ł y  g o  o w s p ó ł p r a c o w n i c f w o ,  a l e  n a p r ó ż n o .  
Mimo t e g o  w i d z i e ć  g o  m o ż n a  c z ę s t o  p r z y  b ió r k u ,  p i l—

n'P̂ MówVa, że 1 50  w ychodźców węgierskich w’Stam­
bule otrzymało pozwolenie wrócenia do kraju. W ia­
domo że kilkunastu poprzednio usłaskawionych wró­
ciło już do Węgier, między którymi b. sekr. ministe- 
ryalny Farkas, reprezentant D esze, literat Radako- 
wics itd.

 Onegdaj był wielki festyn w hotelu „zum R 6-
mischen Kaiser“ dawany przez obywateli Wiednia, 
u d a r o w a u y c h  orderem F r a n c i s z k a  Józefa, za wierne 
zachowanie się podczas rewolucyi wiedeńskiej. Ce- 
' arcyksiążęta, Ran Jellaczycz i feldm. Haynau, 

znajdowali się na tej uczcie. Uważano, że feldm. 
Havnau przez godzinę blisko rozmawiał z ministrem

p- ><*<*• * » " '  - w
a u d v e n c y a  u  cesarza w Sehonbrunie, która trwała 
od 8  do 4 0  z rana. Następnie udał się do bióra cen­
tralnej kancellaryi i tam przez dwie godziny rozma­
w iał z ces. jen. adjutanlem hr. Grunne.

  Znany aeronauta p. Kirsch, puszcza sięju iro po­
południu w podróż napow ietrzną, na placu fajerwer­
ków’ w Praterze. O tej samej godzinie puści się ba­
lonem londyński aeronauta p. Henry Coxw'ell w Ber- 
nip fw  Morawie); obawaj napowietrzni żeglarze po­
stanowili spotkać się i pozdrowić u’ sferach nadziem­
skich, jeźli tego prądy wiatru dozwolą. Każden 
z nich bierze z sobą damę; jeźli się spotkanie powie- 
,1/ i c  damy te zamienią się na miejsca.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e

W arszaw a 2 0  września. W roku 4 8 4 9 , liczba za­
kładów naukowych w cesarstwie zw iększyła się: 
*i*Lnła Weterynaryjną w Dorpacie, pensyą szlachec- 
£  Si».f.-r.p«lSkie»., je d „ , „ W ł ,

® • «»«j okółkam i parafialnemi; liczba zas 
Powiatowa ., f ^ ^ n i e j s z y ł a  się o 33 . W r. 
prywatnych z. _ „a|j|«dów naukowych w cesarstwip1 8 4 9 , w s z y s t k i c h  z a K r a u o w  których hvł.»-
l i c .n o  » l 4 a  » uc,n,o»-

gu naukowym Warszawskim by ' a„i' u ani'

6 8 ,8 0 3 . Ogół zakładów naukowych, wchodzących 
do składu ministerstwa oświecenia n*f . q 
nosr 3 ,6 7 5 , a liczba uczących się 1 9 4 ,9 4 4 . " a™a" 
dów wychowania liczy się 4 1 3 ; w tej liczbie: oo

pensyj p r z y  gimnazyacli i szkołach pow’iatowycli; in­
ne zaś są konwiktami i spólnenii mieszkaniami uczniów’.
Oprócz tego, szkół i szkółek różnego nazwania dla 
starozakonnyeh w cesarstwie było 3 ,9 7 3 , a uczących 
się w’ nich *45,4 74. Liczba studentów w wyższych  
zakładach naukowych (głównym instytucie pedago­
gicznym, sześciu uniwersytetach i trzech lyceach), 
w roku 1 8 4 8  w ynosząca 4 ,4 6 7 , w r. 4849, zmniej­
szy ła  się do 3 7 5 4 . W roku 4 8 4 9  udzielono stopni 
naukowych i różnych tytułów’ lekarskich 8 6 8  osobom.

— Najjaśniejszy Pan w przychyleniu się do naj- 
poddanniejszej prośby przebywającego we Francyi 
wychodźca polskiego Jana Jasińskiego, najmiłości- 
wiej dozwolić mu raczył powrócić do kraju na ogólnych 
przyjętych w’ tym względzie zasadach.

— Podług otrzymanej wczoraj wiadomości, statek 
parowy Ner 4  K raków , na którym JW . hrabia An­
drzej Zamojski w  dniu 47  b. m., tojest we wtorek 
po południu z W arszawy odpłynął, zabrawszy spo­
tkaną po drodze gabarę Ner I Róże, udającą się 
w górę po ładunek, stanął wieczorom W e środę pod 
wsią Holendry, należącą do dóbr Kozienice, a o 44  
mil ód W arszawy odległą. Dnia zaś następnego w e 
czwartek, szczęśliwie w dalsza puszczono sie po­
dróż. (K . W .)

W  dalszym  ciągu Spraw ozdania adm inistracyi 
królestw a Polskiego za r. 4 8 4 6 , znajdujemy nastę­
pujące data:

H andel w ew nętrzny. W edług obrachunku z przy­
bliżenia wynosiła wartość płodów rolniczych i rę- 
kodzielnych w’ roku 1 8 4 6  na jarmarki w królestwie 
Dolskiem sprowadzanych 9 ,4 9 8 ,9 8 3  rs. a w odbycie 
dochodzących summy 4,540,*433 rs.

zas miejskie dochodziły 460*567 rs. Kapitałów 
miejskich liczono z końcem teo-o roku 8 8 8 ,9 4 5  rs. 
Pożyczki dawane przedsiębiorcom nowych budowli 
po miastach wynosiły 8 4 ,6 8 6  rs. a budowli nowych 
w ciągu roku dokonano 8 9 1 .

Dochody miasta W arszawy czyniły 4 ,4 6 4 ,8 3 9  rs. 
w ca w chodziło z poboru stałego 8 7 7 ,4 6 9  rs. W y­
datki wynosiły 4 ,3 9 8 ,0 8 4  rs. przyczem rachowano 
wydatku stałego 8 8 0 ,4 3 9  rs. Dług miejski z koń­
cem roku wynosił 4 ,6 3 5 ,0 0 0  rs. Na przedsiębior­
stwa nowych budowli wydano pożyczkę 3 4 ,5 0 0  rs. 
W arszawa liczyła wtedy 165,130 mieszkańca, mię­
dzy nimi 4 4 ,1 4 9  żydów. W  porównaniu do 1 8 4 5  r. 
ludności przybyło 1416 dusz. ________

X a k - ta d y  ‘z a b e z p ie c z e n ia .  W  r. 1 8 4 0  z a h e z p f e -  
c z o n o  po miastach nieruchomego majątku w summie 
44,4 7 4 ,7 9 7  rs .  po w s i a c l i  z a ś  6 5 ,1 3 6 ,4 0 0  rs. czyli 
razem na 4 0 9 ,3 0 7 ,9 9 7  rs. a o 5 ,5 4 7 ,8 8 8  r s .  w i ę ­
cej jak w’ roku 4845 . Liczba pożarów była 4 5 8 0 , 
z których 4 3 8 0  na wsie przypadło. W ynagrodze­
nia wynosiły za nie 4 5 0 ,7 7 2  rs. Zabezpieczenia 
inajatków ruchomych w pisano na 4 0 ,3 5 0 ,9 0 1  rs. za 
co odebrano zwrotem 1 3 7 ,7 4 0  rs. Zabezpieczenie 
towrarów i innych rzeczy przesyłanych podwodą lą­
dową lub w’odną wrynosiło 4 ,2 9 6 ,9 4 3  rs. za co w y­
nagrodzenia przypadło 4 7 1 5 3  rs.

K asy oszczędności. Kapitałów w  kasie oszczę­
dności złożonych liczono 4 1 9 -6 6 0  rs. Składek zaś 
samych w  ciągu roku było .

Z a k ła d y  dobroczynności pod nadzorem  sądów o- 
piekuńczych. W  4 6  s z p ita l^  od tej administracyi 
zależących, utrzymano 46,^* chorych, z których 
na W arszawę 3 0 ,6 3 3  Pr^-£?.a  ^  nicb umarło
4 8 6 0  osób, wyzdrowiało 37,® J, a pozostało na le­
kach 1013  osób. Pomoc bezpłatna za dworem u- 
dzieloną była 3 5 ,4 4 6  chorym. Domy przytułku i 
pracy ochraniały 4 6 6 3  osób. Liczba podrzutków 
w domu D zieciątka Jezu s  wynosiła 4 8 3 8  chłopców  
a 4 7 6 7  dziewcząt Instytut s. Kazimierza liczył 
4 5 4  sierot, a 5 8  sióstr m i ło ^ z t a .  Instytut głucho­
niemych miał 9 5  uczniów. »iedm domow ochronek 
w W arszawie przyjmowały ,w przecięciu po 4 3 6  
dzieci dziennie. Ochronka »»s 'v Kaliszu po 49 .

Zakład podobny dla sierot założony w Warszaw ie 
pod opieką Towarzystw a Dobroczynności liczy ł 9 4  
uczniów. Ku w’sparciu biednym przyrządzonych było 
6 4 4  domów przytułku utrzymywanych kosztem pa­
rafialnym. Towarzystw’o dobroczynności Warszaw’-  
skie udzielało w tym roku w pieniądzach i żywności 
wsparcia dla 30,1)00 biednych-

J dm in istracya  dróg i p°e Jr. Dochody z admini­
stracyi poczt pi z y n o s i ł y  4 62 ,581  rs. a wydatki czy­
niły 4 3 0 ,0 0 0  rs. Dróg kosztem rządu utrzymywa­
nych było 4 4 7 7  wiorst. Służba przy tych drogach 
kosztowała 4 9 0 ,6 1 1  rs. a koszta utrzymania na wior­
stę czyniły 4 3 2  rs> w przecięciu. Pańszczyzna przy 
drogach użyta wyrównywała 8 6 0 ,2 7 1  dniom pracy.

t.ki na budowę kolei żelaznej z W arszawy do 
Wiednia, wynosiły 8 6 4 ,0 8 3  rs. Utrzymanie podw ód 
żeglarskich jako też rozmaite budowle hydrauliczne
spożyły 1 8 6 ,0 8 4  rs.

N a u k i publiczne.
Instytut Aleksandryjski dla panien szlacheckich pod 

opieką NPan' lic zy ł’ 4 1 5  c l e  wek; między’ niemi 4 0  
na pensy i czionkóW cesarskiej familii, a 10 0  z pen-

j syi koronnej. Koszta utrzymania w ynosiły 7 9  6 2 0  
rs. A co do innych zakładów’ naukowych, należą­
cych do obwodu uniwersyteckiego W arszawy, te sa 
zawarte w osobnym wykazie ministerstwa oświecenia 
publicznego, dokąd te zakłady należą.

III. K om isya adm inistracyjna sprawiedliwości.
Co do spraw’ w zakres tej administracyi przypada­

jących, znajdujemy osób za zbrodnię skaranych 4 1 4 9 . 
Kara śmierci wydana była na cztery osoby. Najja­
śniejszy’ Pan raczył ją  zamienić, jednemu na wie­
czyste więzienie, innych skarał więzieniem docze- 
snem.
*' • K om isya  adm in istracyjn a  finansów i skarbu. 

H andel zew n ętrzn y . Obrót han (Iowy ogólny w y-
w 0 ” • a n° VV nas(<?pu.iącyin stosunkuz krajami osciennemi: z Prusami, z Rosyą i Austrva-

co do przywozu: 3 ,8 0 4 ,6 9 4  -  4 ,6 4 4 ,4 9 1  -  1 ,044 0 > 2
rs.; a co do wywozu: 4 ,4 4 3 ,9 1 9  — 1 ,0 6 6 ,3 1 8 __
6 7 7 ,9 5 1  rs. W ogóle więcej niż w r. 4 8 4 5  wcho- 
dowego 1 0 6 ,0 0 0  rs. a wywozowego 8 9 ,5 5 6  rs.

Bank Polski. W ciągu r. 4 8 4 6  przyjął Bank na 
zastawy 9 0 ,4 0 3 ,4 8 5  r s .; a oddał 4 8 ,1 5 6 ,3 8 7  rs. 
zastawu; zastawem nadal pozostało 6 1 ,9 4 6 ,8 9 7  rs. 
Dodać do lego należy 8  milionów funduszu zakłado­
wego i 4 ,8 0 4 ,4 3 5  rs. z przeznaczeniem do przenie­
sienia. W ypłaty posiadaczom obligacvi i kuponów 
za bilety wyciągnione loteryą wynosiły £ ,9 0 9 ,7 6 6  rs. 
Rezultat co do kupna i sprzedaży wekslów i papie­
rów publicznych, był następujący: a j  kupionych 
w’ kraju 4 ,3 3 7 ,1 7 5  rs. summy zlikwidow ane rubli 
3 ,5 4 3 ,1 0 0 ; do odebrania 7 9 4 ,0 7 4  rs.; b) kupionych 
albo przedanych zagranicą: 4 ,4 3 4 ,7 4 4  rs., summy 
zlikwidowane 4 ,1 0 9 ,4 4 3  rs. do odebrania 65,449
rs. Kapitał p r z e z n a c z o n y  do n a b y c i a  f u n d u s z ó w  p u -  
. . .  '  ... _ _ . i . .  j u u :  .  i i  w u  s  q t

4,400,000.
T ow arzystw o kredytowe. Dług zaciagniony na do­

bra wynosił w’ królestwie 5 0 ,9 5 6 ,7 1 0  rs. ’ Listów’ 
zastawnych wydano z końcem 1 8 4 6  r. na 3 8 ,8 1 6  7 0 0  
rubli- (G . L .)

F R A N C Y  A.

P aryż 1 8  wrześ. Zbieramy wiadomości polity­
czne z dwóch dni,  a mimo to niewiele mamy do do­
niesienia. Korespondencye nietrudnią się polityką, 
dzienniki wieczorne są puste, a przegląd konstytucji 
jest jedynem polem w alki, którą opinia” już się’ znu-
d x i f n ,  ' i  tr iscba hedr.te  w fęy C f  rtramatycZUOSc f 
w’ mównicy, aby obudzić zajęcie wr publiczności. G ło­
szono przedwczoraj wieści o zmianie ministeryalnej. 
Powiadano, że prezydent obrażony wystąpieniem na­
czelników większości i ich konferencj ami u pana M o- 
j e ,  miał juz z a m i a r  c h w y c i ć  się o p o z y c y i  i z grona 
lewej powołać członków nowego gabinetu. W ieść  
tę powtarzają za każdą razą, kiedy z d a j e  się pano­
wać jakaś oziębłość między Elizeum i naczelnemi 
członkami prawej, ale i tą razą jest tak samo fa ł­
szyw a, jak poprzednio. W yszła'ona jak zw yczaj­
nie z B ulletin  de P a r is , który wraca do niej dzisiaj i 
oświadcza, że w tej chwili chodzi tylko o zastąpie­
nie pp. Paricu i Dumas. Miejsce pierwszego to*jest 
tekę oświecenia ma objąć pan Persigny, następcą zaś 
drugiego ma być p. I)ucos. Zapowiadają, że człon­
kowie właściwej i ostatniej prawej tojest legitymiści 
ultra a nawet część umiarkowanych, postanowili się 
połączyć za zebraniem Izby, aby przeszkodzić prze­
dłużeniu w ładzy Ludwika Bonapartego. Zapowia­
dają, że jenerał Cavaignac pierwszy rozpocznie wal­
kę, interpelując r z ą d  w kwestyi r a d  d e p a r t a m e n t o ­
wych i ich głosów , wyrzeczonych nie we ług prze­
pisów konstytucyi. W szystkie wspomnione o d c i e n ia  
Izby popierać mają jenerała; wszakże 6  tygodni 
dzieli nas jeszcze od czasu zebrania się Izbj’, trudno 
więc przewidzieć co przez ten czas się wj’darzy. 
Powiadają, że Cavaignac, którego zowią nawet je­
n era łem  k o n sty tu cy i, ma w razie potrzeby ode­
zw ać się do armii, żądając jej pomocy, gdyby z za­
machem stanu lub też jakiem podejściem parlamentar- 
nem chciano targnąć się na ustawę zasadniczą.

— Dzienniki zmusiły nareszcie rząd do rozpoczę­
cia śledztwa, względem wypadków zaszłych w cza­
sie powrotu prezydenta. Powołano wszystkich re­
daktorów, którzy w dzienniku swoim ogłosili spra­
wo/danie. Będzież to inkwizycya na seryo? trudno 
n i e w a t p i ć .  Jak wiadomo, stowarzyszenie to zebrało 
sie w Villejuive na co otrzymało upoważnienie od p 
Hautpoul, który w zastępstwie p. Baroche miał teke 
miniiira sDraw wewn. i który mimo oporu mera naministra spraw 
z g r o m a d z e n ie  to z e z w o l i ł .

_  Donoszono przed niejakim czasem , żerzad fran­
cuski miał zamiar załatwić kwestyą sukcesyjną w Gre- 
cyi, a to za porozumieniem się z mocarstwami opie­
kuńczemu

Lord Palmerston odpow iedział, że niewidzi po­
trzeby zajmowania się w tej chwili ta s p r a w ą ,  cho­
ciaż sobie jej rozstrzygnięcia król Otto życzy, gdy 
tyle innych ważniejszych i nagb jszveh kwestyj w E -  
uropie uwagę gabinetów’ zajmuje.
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. — P. Guizot ma się podać na kandydata do Izby  
w  departamencie C a lv a d o s . Minister ten więcej ma 
nadziei zw y c ięz tw a , że  opozycya postanowiła mebrae 
udziału w cząstkowych wyborach aż do r. 
zachowując sobie na ówczas więcej stanowcze w y stą -

P'™1'M ów ią  jenerał Lahitte w y s ł a ł  wczoraj de­
peszę do pana Barrot posła francuskiego w Turynie, 
w której mu poleca żądać od gabinetu Azeglio natych­
miastowego uwolnienia arcybiskupa Franzoni.

__ Wczoraj wieczorem dwóch urzędników z bióra 
„tinisteryum spraw wewn. w yjechało do Berlina i do 
W iednia, wioząc instrukćye odnoszące się do spra­
w y  szlezwickiój i kasselskiej.

Renty 3%  58, 15 pod. 10 o. -  Renty 5%  93, 70 pod. 15 cent.

W Ł O C H Y .
R iso ry im en to  podaje następujące szczeg ó ły  o spra­

w ie arcybiskupa Cagliari. „Bok temu przeszło rząd 
sardyński zamianował komisyą dla obrachowania do­
chodów wszystkich kościołów królestwa. Komisya 
rozes ła ła  do duchownych wyspy Sardynii okólnik, 
żądając nadesłania jej dokumentów potrzebnych do 
spełnienia misvi. W szyscy  okazali się posłusznemi. 
Jeden tylko ksiądz M orangies-Xurva arcybiskup Ca­
gliari odpowiedział odmownie, ponieważ rząd niema

Uciniciawi  ̂ »  * , * , . , ,,
rządowi dopomagał do otrzymania zadanych infor 
macyj. Nieistniało w ó w c z a s  prawoSiccardicgo; rząd 
więc zachow ał się spokojnie, ale na koszt arcybi­
skupa kazał zrobić inwentarz w łasności kościelnych, 
za co tenże znaczną sumę zapłacić  b y ł  zmuszony. 
Rnzstrzaśnieto wszystko, w yjąw szy  rachunki instytu- 
cyi zwanej C o n ta d o ria ;  po nie, trzeba się było z g ło ­
sić koniecznie do arcybiskupa, komisya napisała po­
wtórnie, a zaw sze  napróżno; wtedy rząd w y to czy ł  
sprawę przed trybunał, który nakazał księgi rachun­
kow e tej instytucyi opieczętować. W  d. 5tym b. m. 
egzekwowano ten wyrok. „Sędzia przyszedł przed 
bramy C on tadoria  i tamże znalazł klątwę napisaną 
własnoręcznie przez arcybiskupa na sprawców i u-  
czestnikow tej uzurpacyi. Sędzia  zdarł pismo i do­
konawszy polecenia, oddał dokument klątwy prokura­
torowi królewskiemu, który w y to czy ł  natychmiast ar­
cybiskupowi proces.“

T U R C Y  A.

D ebaty  otrzymują następną korespondencyą z Kon­
stantynopola 5 w rześn ia : „Ucichły  wieści rozg łasza­
ne o bliskim upadku naszego ministeryum. Gabinet 
zdaje się być silniejszym niż kiedykolwiek, prowin­
c je  są spokojne mówią tylko o pewnćm oziębnięciu 
stosunków między Porta i wice-królem Egiptu. Abbas 
pasza nie zdaje się być zdolnym do sprawowania w y ­
sokiej swej godności, a ludzie przyglądający się z bli­
ska sprawom w Egipcie , obawiają się t m jakiegoś  
wstrząśnienia. Z n ik ły  piękne nadzieje, jakie sobie 
rokowano po wstąpieniu na tron nowego wice-króla, 
w  utrzymaniu przyjaznych stosunków z Portą i za ­
prowadzaniu nieodzownych ulepszeń. W ice-król prze­
straszony cholerą uciekł na w ysp ę  Kretę.

-— W  Konstantynopolu cholera niemniejszą w y w o ­
łuje  trwogę. Panowała bowiem tam po kilkakroć i 
okropne poczyniła spustoszenia, dotąd nie znać jej 
śladu. J e szcze  raz zajmowano się kwestyą wychodź­
ców węgierskich. Pań Koszuth rozpisał listy do am­
basadorów zagranicznych i członków  gabinetu lure- 
ckiego domagając się wolności. W  listach tych po- 
daje się jako ofiara własnego  zaufania, a nieprawo­
ści Turków, i grozi rządowi, że  wszystkie skargi 
sw e  w ytoczy przed trybunał opinii. Ambasadorowie 
francuzki i angielski przełożyli w  tym względzie u-  
w agi sw e  rządowi. Nie wiemy co na to odpowie­
dzia ł A l i -b a sz a — ale nie zdaje się, aby rząd zw ią ­
zany umową z Austryą, mógł się przyczynić do ży ­
czeń wychoilźców węgierskich.

Kronika miejscowa
K raków  23 września. Przeil kilkoma dniami zw raca ł  na siebie 

uwagę Krakowian przejeżdżający Szkot, którego strojem narodo­
w y m , jak  wiadomo dosyć oryginalnym , niemogli się nacieszyć nasze 
uliczn ik!. Dowiadujemy się o nim następnych szczegółów: Jestto
sir Gordon Corning, znany z swoich podróży w Afryce i sławny 
myśliwy, o którego wyprawach szeroko pisały dzienniki w roku 
aeszfyiii. Jako oficer angielski na przylądku Dobrej N a d zie i , 
mia* przed dwoma laty udział w wojnie z Kafframi; po jej ukoń­
czeniu ari0p i z pewną liczbą krajowców puścił się w głąb
południowi] Afryki,  raz dla poznania okolic, których jeszcze żaden 
niczwiedzał Europejczyk, drugi raz dla polowania na s ło n ie , lwy 
i tygrysy, na wigk82e rozmiary• Oboje mu się powiodło, jakkol­
wiek z wielkiemi trudam; ; niewygodami. Wspierany przez swoich 
towarzyszy, ubił znaczną liozbę tych dzikich zwierząt,  zbierał cie­
kawości do history i naturalno], ; otworzył drogę do wnętrza Afryki, 
mianowicie do wieIkiegośródziemnego j ezjora> którego egzysteneyi

tylko się domyślano, a dopiero na otwartej przez niego drodze ta ­
kowe odkryto. Wróciwszy do Londynu, wydał  opis swojej podróży 
w dwóch tomach, a zebrane przez niego muzeum, jes t  teraz jedną 
z soyentyficznych ozdób tej stolicy. Teraz jedzie on z Wiednia na 
polowanie do dóbr lir. l lardegg pod Czerniowcami.

Przyjechali tlo W arszaw y od dnia 22 do 23 września S ta­
dnicki Seweryn lir., Zieliński Apolinary, z Galicyi. Kłodziński 
Tomasz kontr, kassy, Makowski Markus naucz, ciemnych, z eolski. 
Boznański Leon dz. dóbr, Dębska Salomea dz. dóbr, z Wiednia. 
Piasecki Szymon dz. dóbr, Smietańska Emilia, z Tarnowa. '’ieso_ 
wska Katarzyna dz. dóbr. z Maryenbadu. Bukowski Edward hr., 
z Karlsbadu. Wilkoszewski Stefan ob., z Raby wyższej. a i- 
szewski Walenty, Weissenbach Karol dz. dóbr. z Prus.

W yjechali. Krasicki Jan hr., do Polski. Giżycki Michał ,  Sa ­
dowski Józef,  do Warszawy.

[242] K S I Ę G A R N I A

F. B A U M G A R D T E \A
C2-3)

U r z ę d o w e .

N. 14,770. RADA MIASTA KRAKOWA ( 2453
W y d z ia ł  porządku i bezpieczeństw a.

Podaje do wiadomości publicznej, iż w dniu 12 lipca r. b. we wsi 
Podłeżu blisko Staniijtek w Galicyi znaleziono w przykopie nastę­
pujące rzeczy :

1) Cukiernicę srebrna podfugowataj. na wierzchu w deseń w yra ­
bianą w środku wyzłacana, jedne, bez znaku.

23 Kubek srebrny od miednicy w środku i zewnątrz wyzłacany 
jeden.

3 )  Widelców srebrnych dwunastćj próby z literami J. Z. sztuk O.
4) Ł yżka  i widelec jeden, z okrągłymi trzonk uni srebrnymi wy­

kręcanymi, razein sztuk dwie. c
53 ły że cz e k  małych srebrnych okrągłych sztuk 5.
6*3 ł^yżeczka mała srebrna od kawy jedna.
73 Taca pod szczypce srebrna na trzech nóżkach z uszkiem dru- 

cianem jedna.
83 Szczypce srebrne z literami J .  D. T. J. N. jedne.
93 Solniczka srebrna wyzłacana, na dwóch nóżkach, trzecia ubi­

ta trzynastej próby okrągłą  z literami F. M. F. K. jedna.
103 Durszlaczek srebrny, okrągły, wyzłacany, mały z obłocz­

kiem okrągłym srebrnym, jeden.
113 Lichtarze połamane srebrne dw a,  składające się z dwóch 

spodków, dwóch rurek i jednego wierzchu.
123 Solniczka mała wysoka srebrna trzynastej próby, bez znaku, 

jedna.
133 Trzonek srebrny na *rzy części odkręcający się, jeden.
I 43 Puzdereczko małe srebrne z literami H. G. S. w którem znaj­

duje sie:
a j  trzoneczek mały srebrny jeden i dwa ostrza* fnożyki‘3- 
bj widelec maleńki jeden. 
c3 Łyżeczka maleńka srebrna jedna. 
d) Szczypczyki maleńkie jedne i śrubka jedna.

153 Drzwiczki ze złota koronnego, przy których trzy pieczątki 
w koronne złoto oprawne, dwie z kamienia,  krwawnik, trzecia 
z kamieniem seledynowym £ciemno-ziclonym3 z herbami.

I 63 Talar  z r. 1797 i dwa cwancygiery z r. 1767.
Ktoby sie sadził  prawym właścicielem powyżej wymienionych 

r z e c z y ,  z ech ce  sic  z do wodam i po odbiór do Dominium  S ta n ią tk i ,  
lub do b ió ra  Kom issu rK a b u J o w c c o  p. R-omana K ie res w  K ra k o w ie
w terminie prawem przepisanym zgłosić. — Kraków dnia 13 w r z e ­
śnia 1850 r. — Za Prezesa, Benoe. — Z. Sekr. Jlny, J  E stre ich er .
 ________________________________________ c ^ ;u _

Ner 5 45. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ (230)
M iasta Krakowa i jeg o  Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ustawy' hipotecznej z r. 1844 wzywa mają­
cych prawo do spadku po Maryannie Bogdanowskiej pozostałego, 
mianowicie zaś z połowy realności N. 264 w gminie VIII M. Kra­
kowa, składającego sie . aby vv terminie miesiccy trzech do c. k. 
Trybunału zgłosili  sie;° w przeciwnym bowiem razie spadek ten 
Wincentemu Bogdanowskiemu ozostałemu synowi przyznanym zo­
stanie. — Kraków dnia 5 września 1850.

gedzia prezydujący, J . Pareński.
£2-33 Sekr. p  B u rzyń sk i.

I n g e r a t y .

P odpisany zawiadamia szanownych Rodziców i Opiekunów, iż roz­
pocznie naukc z dziećmi, dnia ? października b. r. w domu pana 

i  Kossowskiego pod N. 513 przy ullc>' 11‘"■'yańskiej na 2gićm piętrze. 
£249-2-33 Szk la rsk i S ta n is ła w .

Wczoraj wieczór zgubionym został  w Mikołajskiej ulicy, Kape­
lusz biały, łyczkowy z białą " ,stl)zkiL  czarnym wualem.* Ł ask a ­
wy znalazca raczy go oddać J° klasztoru na Gródek. (234-5 )

Fiir thatige Geschaftsleute.
Z u einem sehr eintraglichen We^ ies leicht neben j e -

dem andern Berufe versehcn ą*’ We,‘ćen in verschiede-
nen Sliiilten und Poststationen l/ACr ę. unter vortheilhaf-
ten Bedingungen gesucht. Nal»cre? aU. lank,rte Antragc unter der 
Chilfcr: J. Tr. poste restante i« Łember*. (244-2 -3 )

S Z E W C  MĘ Z KI
zawiadamia S z a n o " na P ^ l ic zn o sć , iż swój

s k ł a d  OBUW IA M ĘSKIEGO
przeniósł do domu narożnego obok Bramy Horyańskiej,  polecając 
się względom łaskawej Public*50080'* £248-2-33°

otrzymała następujące nowe dzieła polskie:
R astaw iecki E d w ., Słownik malarzów polskich tudzież obcych 

w Polsce osiadłych, z rycinami Tom I. . złp. 26 g. 20. 
Pam iętn ik s z tu k  p iękn ych , wydaw any pod kierunkiem 

Bolesława Podczaszyńskiego. Tomu I. cześć l sz a
£prcnumerata na 3 c z e ś c i 3 ......................................   n ^4 r

F elińska E w a } Wspomnienia z podróży do Syberyi i
pobytu w B e r e z o w i e ............................................. . w 1® r

K raszew ski «/., Litwa za Witolda, opowiadanie hi­
storyczne  ...................................................   20 „
 Budnik. O b r a z e k .................................................. „ ^ n —

Pow iastki i  Gawędy. Petersburg 1850. . . . . . „ 15 „ —
Zofia K ** z  B r zo z ó w k i . człowiek niewidzialny czyli

cudowny kapelusz. Poglądy obyczajowe . . . „ 10 „ —
Pieśni nasze  Tom I. Batowy szlak i k r ó l , królowa J a ­

dwiga przez Adama herbu trab Rustejko . . . „ 9 „ —
D yrm ont J .,  Krótki rys gospodarstwa rolniczo-prakt. „ 5 „ 15.
Sch n ee , Dzierżawca początkujący, dzieło doreczne dla

właścicieli z i e m s k i c h ........................................ . . „  6 „ 20.
M a jo rk iew icz , Literatura polska w rozwinięciu histo-

rycznem Edycya druga ......................  „ 12 „ —
F alkow ski ś .p .  X .J . ,  Wielki tydzień dla duchownego

P ° ż y t k u .................................     8 „ —

Polak, oddajacy sie naukom, wt uniwersytecie krajowym i zagra­
nicznych kształcony, przyjąłby obowiązek dokończenia prywa­
tnej edukacyi jednego lub dwu młodzieńców, albo przewodniczenia 

w podróży ich za granicą. Wiadomość bliższy można powziaść 
w biórzc Głównej Ajencyi Towarzystwa zabezpieczającego A zienda  
A ssicurutrice  przy Głównym Rynku, obok kościoła P. Maryi, pod 
L. 15. — Kraków dnia 17 września 1850. £247-2-33

lilii l¥fiKIffif 1JH lim
Dentysta z

podaje do publicznej wiadomości, iż przybywszy tu do Krakowa, 
przez czas swego pobytu we wszystkich słabościach zębów ordy­
nować, potrzebne opcracyc wykonyw ać, tudzież sztuczne zeby do 
całej i połowej szczeki,  najlepszej jakości ,  wedle najnowszej me­
tody i w najstosowniejszy sposób wprawiać bedzie.

Za t rw a łość ,  użyteczność i podobieństwo wstawionych przez sie­
bie zębów' ręczy.

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12
popołudniu od 3 do G

dla ubogich rano od 8 do 9 bezpłatnie.
Mieszka w oberży Knotza fulica Sławkowska3 na 2 piętrzę N.

115. 116. 117. [826-4-6]

SKŁAD TOW ARÓW  BŁAWATNYCH
W

II
p r z e d  p o ż a r e m  i s t n i e j ą c y  p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j

w dniu dzisiejszym otworzonym zoKtał

przy Głównym Rynku w  domu narożnym ulicy 
Brackiej dawniej do W . A. Iliiltzla należącym ,

poleca Szanownej Publiczności T o w a r y  D a m s k i e . M ę z k i e .  P ł ó ­
t n a .  s t o ł o w ą  b i e l i z n ę  po i zetelnych cenach — nadto

S k ł a d  k o m i s s y j n y  D y w a n ó w  różnej w ielkości po cenach 
fabrycznych. (240-2-3)

Otworzywszy FABRYKĘ ORGANÓW w Krakowie przy
ulicy Floryańskiej pod L. 548 zawiadamiam osoby interessowanc, 
iż przyjmuje obstalunki każdego rodzaju Organów, za których do­
kładność do lat kilkunastu recze. Niemniej wszelkich reparacyi,  
podejmuje sie, jakoteż i stare  organy w zamian biorę.

£78-8-103 A. Sapalski.

Obwieszczenie.
Oberża od dawnych lat znana w Krakowie pod Królem Węgier­

skim, niegdyś Macieja Knotza w łasna ,  obejmująca 123 pokoi w naj­
lepszym stanie, przed kilku laty 600.000 złp. sądownie oszacowa­
na, nieuszkodzona w czasie pożaru ostatniego; wystawiona jest  na 
licytacy^ publiczna w dniu 2gim października 1850 w Trybunale 
Krakowskim o godzinie lOej odbyć sie mającą, od summy wywo­
łania  166,666 złp. 20 gr. L264 —1-3]

Kurs papierów publicznycli i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  i  d n i a  2 4  wrześ. Banknoty »0s/6. — Enn.Jci K -  

runt 104) j . —Imperyaly ros.  34. 24.—Heble srebrne a t i .e  1001/,.  
Ook.ty  zł(‘. 20. 6. — Listy nune-wno Król. Pola,. * kuponami 100'/a . 
Listy zastawne Galicyjskie dają 9 5 '/j. —Gwanojgiery stare 106'/,, 
nowe 106

Kurs lwowski z dnia 11) wrześ. Dukat holenderski 554r. 5 27. — 
Dukat austryacki 5 kr. 31. — Pńfimperyały ros. 9 26 kr. — Polski 
kurant 1 2 2 .— Rubel sr. ros. 1 5 0 .— Galicyjskie Listy zasta­
wne 95 z łr .  30 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  2 2  września. — Metaliki '■'■>'/, ■ — Nowa 
pożyczka S37/8-— Akcye Banku wiedeńs. *165.— Akry t  Kojpiżel. 
111 '/„. Agio od złoto. 23. Agio od srebra 17.

K u r s  w r o c ł a w s k i  7. d. 21 wrześ. Banknot, austryac. 8 6 " / , , .  — 
Polskie papiery 96. — Listy zastawne Kroiest. Poisk. —
Akoye kolei ici .  Krako.-górno • szląs. 7 0 .

SPOSTHŻEŹEN1A METEOROLOGICZNE.
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